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BIŁGORAJ (PAP). W Biłgoraju 
(woj. zamojskie) dobiega końco 
oigonizowanie jedynego w Polsce 
skansenu sitarskiego. W odrestauro 
wanej zagrodzie, składającej się z 
domu mieszkoJnego, drewutni, spi¬ 
chlerza. wozowni oroz budynku in¬ 
wentarskiego. prezentowane bedq 


Muzeum 

zapomnianego 

rzemiosła 


eksponaty ilustrujące rozwój popu¬ 
larnych w okolicy rzemiosł, sitor- 
stwo. wlosiankarstwo. garncarstwa, 
ciesielstwo, kołodziejstwa, gontor- 
stwo i lubiarstwa. Znajda się tu 
również sprzęty domowe, narzędzia 
rolnicze i środki transportowe. 

(ej) 


LUBLINIEC (HSI). Od czterech lot w Liceum' 
Ogólnokształcącym w Lublińcu działo harcerski ka¬ 
baret. Przygotowuje on regularnie premiery no 
wszystkie uroczystości szkolne. Historycznym patro 
nem kabaretu jest znany z ciętego dowcipu marsza¬ 
łek napoleoński Pierre Jocques Combronne. 

No program skladaja się; tańce, piosenki, recy¬ 
tacje. skecze i dowcipne przerywniki filmowe. Oo 
tekstów wykorzystywane sa utwory znanych satyry¬ 
ków; pod popularne melodie podkładane sq rów¬ 
nież własne teksty młodzieżowych autorów. 

Mimo że działa od dość downa, kabaiet ..Com- 
bronne' 1 zaledwie roz wystąpił poza szkolna aula, 
któro nie jest już w stanie pomieścić wszystkich 
chętnych widzów. Za sprawę Kolo Przyjaciół Harcer¬ 
stwa, które opiekuje sie kabaretem, nawiazano o- 
stotnio współpracę z Domem Kultury. Wynik współ¬ 
pracy nie dał no siebie długo czekać: powstał to¬ 
warzyszący zespół muzyczny, o harcerze uzyskali 
możliwość pokazania się szerszej publiczności, (mt) 


26 stycznia we francus¬ 
kiej miejscowości Chasay 
d‘Azerguez, nie opodal 
Lyonu, rozegrane zostanq 
kolarskie mistrzostwa 

świata w przełajach. Pol¬ 
ska reprezentacjo ustało 
na została na podstawie 
wielu prób i wyścigów. 
Oto skład reprezentacji; 
Mieczysław Cielecki (Ka¬ 
rolina jaworzyna Śląska), 
Zbigniew liski (LKK Rydul 
towy Czernica), Andrzej 
Jaroszewski (Zyrardowian- 
ka), Eugeniusz Piepku 
(Flota Gdynia), Czesław 
Polewiak (LKS Gryl Sicze 
cin) i rezerwowy Andrzej 
Labuz (MZKS Jelenia Gó¬ 
ra). Z naszych zawodni¬ 
ków Cielecki i Polewiak 
będą startować w mi¬ 
strzostwach świata po raz 
piąty, liski po raz drugi, 
natomiast pozostali za¬ 
wodnicy debiutują w re¬ 
prezentacji. Trener na¬ 
szych kolarzy przełajow- 
ców, Edward Olejniczak, 
oświadczył, że zespół jest 
w dobrej formie i po ci¬ 
chu liczy nawet na medal. 
Kandydatem do mistrzow¬ 
skiego tytułu jest Czesław 
Polewiak. On to w po¬ 
przednich mistrzostwach 
świata zajął szóste miej¬ 
sce. Czy potwierdzą się 
przypuszczenia trenera 
polskich kolarzy? Odpo¬ 
wiedź poznamy wkrótce. 

(ds) 

Zdjęcie: M. Szymański 


Ma przełaj 
po 

mistrzowskie 

tytuły 



Harcerski_ 

kabaret_ 

Taniec, 

dowcip, 

piosenka 


NIEZWYKŁE 

ODKRYCIE 

ARCHEOLOGÓW 

INOWROCŁAW. Rewelacyjnymi 
wynikami zakończyły się badania 
archeologiczne naukowców z Uni¬ 
wersytetu Poznańskiego, prowadzę 
nc w okolicach Inowrocławia. Otóż. 
okazuje się, że kopalnie soli, eks¬ 
ploatowane obecnie w Inowrocła¬ 
wiu. maja na tamtym terenie wie¬ 
lowiekowe tradycje. Już przed 
ośmiuset laty istniała tam salina, 
a korzystali z niej nie tylko tu¬ 
ziemcy. ale i ludność cudzoziem¬ 
ska, a głównie Norwegowie i 
Szwedzi. Istnieją również przypusz¬ 
czenia. że solne pola pod Inowro¬ 
cławiem znane były już przed 
:i.000 lat! Zęby udokumentować te 
hipotezy, naukowcy będą kontynu¬ 
ować badania w roku bieżącym. 

(wni) 
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Gra kolorowych świateł. Rozwiane włosy dziewczqt i ogłuszający rytm muzyki. Dyskoteka! Tutaj tań¬ 
czy każdy, nawet ci, którzy tradycyjnie podpierają ściany na szkolnych zabawach czy prywatkach. W 
warszawskim klubie „Caro" na Muranowie zapowiada się dobra, karnawałowa zabawa. Wszak roz¬ 
poczęty się już ferie! Zdjęcia: Jacek Łopuszyński 
























Dziś przedstawiamy: 


Edouard Saouma 
-nowy dyrektor 

FAO 

„Kraje Trzeciego Świata nie 
chcq się zadowalać zwykłą po- 
mocq" - stwierdził nowy dyrek¬ 
tor FAO, w wywiadzie udzielo¬ 
nym francuskiemu dziennikowi 
„Le Monde". Oznacza to, że 
dyrektor Organizacji d.s. Wy¬ 
żywienia i Rolnictwa ONZ, nowq 
rolę FAO widzi nie tylko w spo- 
rzqdzaniu wszelkiego rodzaju 
statystyk i opracowań, dyskusji 
itp., ale w konkretnych działa¬ 
niach majqcych zwiększyć zaso¬ 
by żywnościowe świata. 

Czterdziestoośmioletni Edouard 
Saouma objql tę funkcję z dniem 
1 stycznia br. Poprzednio byl mi¬ 
nistrem rolnictwa w Libanie, u 
od 1962 roku jest pracownikiem 
FAO, pelniqc funkcję zastępcy 
przedstawiciela tej organizacji 
na Azję i Daleki Wschód. Osta¬ 
tnio byl dyrektorem wydziału 
Ziemi i Wody FAO. Na podsta¬ 
wie nowego regulaminu kaden¬ 
cja jego trwać będzie 6 lat. O 
jego wyborze zadecydowało po¬ 
parcie, jakie udzieliły mu Kraje 
Trzeciego Świata. Warto przy¬ 
pomnieć, że dyrektorem innej 
organizacji wyspecjalizowanej 
ONZ (UNESCO) został również 
przedstawiciel krajów Trzeciego 
Świata, Senegalczyk. 

Nowa wizja FAO polega m. in. 
na uruchomieniu międzynarodo¬ 
wego funduszu rozwoju rolnic¬ 
twa, analogicznie do sytuacji 
jaka ma Światowa Organizacja 
Zdrowia (WHO). Dysponuje ona 
funduszem interwencyjnym, po¬ 
zwalającym na działanie w razie 
wybuchu np. epidemii. Fundusz 
FAO, niezależnie od doraźnej 
pomocy głodującym, byłby wy¬ 
korzystywany na rozwój rolnic¬ 
twa państw cierpiqcych na brak 
żywności. 

Obliczenia, jakie przedłożone 
zostały na Światowej Konferen¬ 
cji Żywnościowej w Rzymie wska¬ 
zuję, że ok. miliard ludzi cier¬ 
pi z powodu głodu. Czterdzieści 
procent niedożywionych stano¬ 
wią dzieci. Cała zaś sprawa po¬ 
lega nie na braku środków żyw¬ 
nościowych, ale na ich niespra¬ 
wiedliwym podziale. 

„Żywność jest bronię. Jest to 
obecnie jedno z zasadniczych 
narzędzi w arsenale środków 
negocjacyjnych" - powiedział 
sekretarz rolnictwa USA, Earl 
Butz Dla przypomnienia - naj¬ 
więcej żywności potrzebuję Kra¬ 
je Trzeciego Świata. I stęd pro¬ 
gram nowy działania FAO, 
przedstawiony przez przedsta¬ 
wiciela tych krajów, nabiera 
wielkiego znaczenia dla milio¬ 
nów głodnych ludzi, jak i przy¬ 
szłości politycznej świata. 

(bz) 
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„Mój pierwszy dom 
spalili mi Francuzi, drugi 
zniszczyli Amerykanie, 
trzeci żołnierze Van 
Thieu, ale ten czwarty, 
który teraz buduję, bę¬ 
dzie stal długo”. 

Nic chyba krócej i wier¬ 
niej. jak ta wypowiedź 
rolnika z delty Mekongu. 
którą przytoczył dziennik 
„Saigon Giaiphong". nie 
charakteryzuje nastroju, 
w jakim Wietnamczycy 
rozpoczęli obecny rok. 

Wietnamskie 

krajobrazy 

Hanoi, stolica DRW, pre¬ 
zentuje się skromnie. O 
dawnej świetności miasto 
przypominają tylko szerokie 
bulwary. Przez trzydzieści lat 
niewiele tu budowano, usu¬ 
wano tylko uszkodzenia po 
bombardowaniach. Teraz do¬ 
piero rozpoczął się czas od¬ 
budowy bez ryzyka, że to. co 
się postawi, loda chwila może 
obrócić sie w gruzy. 

Podobnie wyglądają inne 
miasta. Np. w Vinh w miejs¬ 
cu dawnych domów stoję 
kryte słomo chaty z bambusa. 
Ich budowo była najłatwiej¬ 
sza, a w razie zbombardowa¬ 
nia - straty mniejsze. 

W okolicoch Hanoi, każdy 
metr ziemi wykorzystany jest 
pod uprawę. Jak okiem sięg¬ 
nąć rozciągają sie płaskie 
jak stół, ryżowe pola koloru 
świeżej zieleni przebijającej 
się przez lustro pokrywającej 
je wody. Tu i ówdzie widać 
palmy bananowe lub grządki 
wielkolistnej jarzyny zwanej 
..zong”. Niezosypane leje po 
bombach zamieniły się w 
stawy z czystą deszczową 
wodą, w których kwitną lo¬ 
tosy i hiacynty. Korzystają z 
tych wodopojów bawoły, 
chłopcy próbują w nich ło¬ 
wić ryby, a nierzadko wyko¬ 
rzystuje się je do nawadnia¬ 
nia pól. Ten idylliczny krajob¬ 
raz świadczy o niesłychanej 
pieczołowitości i pracowitoś¬ 
ci tutejszych rolników. 

Ale dalej na południe, 
gdzie jeszcze przed rokiem 
toczyły się najkrwawsze bit¬ 
wy, ślady wojny spotyka się 
na każdym kroku. Drogi po¬ 
rozrywane bombami stają 
się miejscami, na kilkukilo¬ 
metrowych odcinkach zupeł¬ 
nie nieprzejezdne. Mosty są 
tylko prowizorycznie przysto¬ 
sowane do ruchu. Wszędzie 
setki roztrzaskanych pojazdów, 
wraków strąconych samolo¬ 
tów, groby. 

Trudne 

początki pokoju 

Powoli jednak życie wraca 
do normy. W Da Nang, 


mieście portowym znonym z 
lat wojny jako wielka amery¬ 
kańsko baza lotnicza, rybacy 
wypływają na połowy jak za 
dawnych lat. Uruchomione 
zostały z powrotem wielkie 
zakłady włókiennicze, dosta¬ 
wy bawełny zapewnił Związek 
Radziecki. No starych zapa¬ 
sach surowca pracuje fabry¬ 
ka coca-coli, ale jest już 
przygotowano do produkcji 
podobnego napoju na licen¬ 
cji kubańskiej. 

Na terenach Południowego 
Wietnamu 70 proc. miesz¬ 
kańców zostało w tym krót¬ 
kim czasie zaszczepionych 
przeciw cholerze, tyfusowi i 
ospie. Większość z nich po 
raz pierwszy w życiu sko¬ 
rzystała ze szczepień. Nowe 
władze jedno z nojpilniej- 


mokrotycznej Republice 

Wietnamu wszystkim obywa¬ 
telom umożliwia się zakup na 
kartki podstawowych produk¬ 
tów żywnościowych, tkanin i 
rowerów (ten najpopularniej¬ 
szy środek lokomocji posiada 
już 60 proc. mieszkańców 
DRW) po cenach równych 
kosztom produkcji. No wol¬ 
nym rynku towary te kosztują 
trzy. czterokrotnie drożej. 

„Rzeki mogą 
wyschnąć..." 

Przypomina to bardzo rok 
1945 w Polsce. Również 
zresztą powojennymi poszu¬ 
kiwaniami bliskich i spotka¬ 
niami ludzi, którzy nie wi¬ 
dzieli się przez wiele lat. 
Pośredniczy w tym prasa. 


gu dwóch lat w obu częś¬ 
ciach Wietnamu miały zostać 
przeprowadzone wybory i 
nastąpić ponowne ich zjed¬ 
noczenie. Żołnierze armii 
wyzwoleńczej i wielu postę¬ 
powych ludzi z Południa u- 
dało się wówczas do DRW. 
Mieli wrócić wkrótce, u dal¬ 
szej rodziny zostawiali małe 
dzieci. A później tysiące in¬ 
nych szło do dżungli, aby 
walczyć z najeźdźcą. Wra¬ 
cają dopiero teraz, niekiedy 
po dwudziestu, trzydziestu la¬ 
tach. 

Wzruszające są to spotka 
nia. Dzieci często dopiero 
teraz dowiadują się z dumą, 
że ich rodzice są bohatera¬ 
mi. Ale zdarza się i tak, że 
trudno znaleźć wspólny język. 
Sajgońska propaganda przez 


W OSIEM MIESIĘCY PO ZWYCIĘSTWIE 




szych zadań sformułowały w 
haśle: „Nie będzie głodu, nie 
będzie epidemii". Cena ryżu 
na Południu spadła po wyz¬ 
woleniu o ponad jedną trze¬ 
cią. 

W szkołach odbywa się 
normalnie nauko. Uczestni¬ 
cząca po raz piewszy w Mię¬ 
dzynarodowej Olimpiadzie 
Matematycznej państw soc¬ 
jalistycznych w Berlinie, dele¬ 
gacja uczniów z DRW od¬ 
niosła niebywały sukces, 1 
złoty, 1 srebrny i 2 brązowe 
medale. Okazali się najlepsi. 

Na razie jednak w obu 
częściach Wietnamu nie żyje 
się lekko. Inaczej być nie 
może. Wojna zniszczyła ten 
kraj jak żaden inny. Rabo¬ 
wali go przez wiele lat saj- 
gońscy dygnitarze. Sam tylko 
dyktator Thieu, uciekając z 
kraju, wywiózł złoto wartości 
ponad miliarda dolarów. 

To co jest. a jest mało, 
trzeba jak najsprawiedliwiej 
dzielić między ludzi. W De- 


radio, telewizja i specjalne 
biura. 

Rozłąki zaczęły się w 1945 
r. Wówczas ruch narodowo- 
-wyzwoleńczy, którego głów¬ 
ną siłę stanowili komuniści, 
przerodził się w zwycięskie 
powstanie przeciwko japoń¬ 
skim okupantom. 2 września 
została proklamowana De¬ 
mokratyczna Republika Wiet¬ 
namu'. Objęła ona terytorium 
całego kraju. Wkrótce jednak 
zwolennicy zachowania sta¬ 
rego ustroju z pomocą fran¬ 
cuskich interwentów, prag¬ 
nących zachować swe ko- 
loniolne wpływy w Wietnamie 
dokonali w Sajgonie zama¬ 
chu stanu. 

Wietnamscy patrioci mu¬ 
sieli podjąć dalszą walkę. 
Zakończyła się ona w 1954 r. 
zwycięstwem ale i tymczaso¬ 
wym podziałem kraju. W cią- 


tyle lat szkalowała uczestni¬ 
ków walki wyzwoleńczej, jako 
wrogów narodu. Są na Po¬ 
łudniu ludzie, którzy temu u- 
legli. 

Dlatego prowadzi się o- 
becnie kursy uświadamiające, 
jaką rolę odgrywali Amery¬ 
kanie w Wietnamie, o co to¬ 
czyła się walka, jakie cele 
stawiają sobie nowe władze. 
Objęci są nimi wszyscy żoł¬ 
nierze i oficerowie byłej armii 
sajgońskiej oraz urzędnicy 
starej administracji - ci którzy 
przede wszystkim urabiani by¬ 
li przez tamtą propagandę. 
Nikogo jednak nie prześladu¬ 
je się za dawne przekonania. 
Zwycięstwo traktuje się jako 
sukces wszystkich Wietnam¬ 
czyków. 

„Wietnamczycy stanowię je¬ 
den naród" — pisał twórca, 
pierwszy premier i prezydent 
DRW. Ho Chi Minh.-Rzeki 
mogę wyschnąć, góry się za¬ 
walić, ale ta prawda pozos*- 
tanie niewzruszona" 


Na wyciqgniętq dłoń 

Połączenie się obu państw 
wietnamskich jest obecnie 
sprawą miesięcy. W listopa¬ 
dzie ub. r. przedstawiciele 
obu części Wietnamu uczest¬ 
niczący we wspólnej Poli¬ 
tycznej Konferencji Konsulta¬ 
tywnej stwierdzili :„Od 30 
kwietnia 1975 r. Wietnam stał 
się krajem w pełni niepod¬ 
ległym i w wielu dziedzinach 
nastąpiło już faktyczne zjed¬ 
noczenie Północy i Południa”. 
Postanowiono, że w pierw¬ 
szych miesiącach br. w ca¬ 
łym Wietnamie odbędą się 
wybory do Zgromadzienia 
Narodowego. Uchwali ono 
Konstytucję zjednoczonego 
Wietnamu, ustali stolicę, god¬ 
ło, hymn państwa, przyjmie 
plan pięcioletni na lata 1976 
-1980. 


Każdy dzień zbliżo zjedno¬ 
czenie. Na Południu umac¬ 
niają się organa ludowej 
władzy, upaństwowione zostały 
zakłady przemysłowe zwią¬ 
zane z obcym kopitalem, 
chłopi gospodarzą na swojej 
ziemi. Te socjalistyczne prze¬ 
miany zbliżają Południe do 
Północy. W DRW dokonano 
zmian w podziale administra¬ 
cyjnym kraju, aby upodobnić 
go do Południa. W Sajgonie 
kupując coś w sklepie możno 
zapłacić północnowietnams- 
kimi dongami i otrzymać resz¬ 
tę w południowowietnamskich 
piastrach. Działa regularna 
komunikacjo lotnicza i kole¬ 
jowa między Hanoi a Sojgo- 
nem, zwanym dziś miastem Ho 
Chi Minha. Nasilają się kon¬ 
takty, zacierają różnice. 

Są oczywiście na Południu i 
trudne problemy, spuścizna 
wojny i kapitalistycznych cza¬ 
sów. Bezrobotni, którym trzeba 
stworzyć miejsca pracy. Ludzie 
przymusowo przesiedleni przez 
administrację sdjgońską ze 
wsi do miast, z których nie 
wszyscy chcą wracać na swoje 
zrujnowane gospodarstwa. Lu¬ 
dzie, których bestialstwa woj¬ 
ny i demoralizujący wpływ 
obcych wojsk nauczyły żyć z 
rabunku, kradzieży, spekulac¬ 
ji lub innych nieuczciwych za¬ 
jęć. Tu i ówdzie wroga plotka 
usiłuje zakłócać normalizację 
życia. Ich rozwiązanie wyma- 
go czasu i cierpliwości. 

Ale - mimo to - już w pers¬ 
pektywie miesięcy pojawi się 
w Południowo-Wschodniej Az¬ 
ji nowe socjalistyczne państ¬ 
wo, zjednoczony Wietnam, li¬ 
czący blisko 45 milionów 
mieszkańców, mający dobre 
warunki szybkiego rozwoju 
gospodarczego. Z krajami 
RWPG łączą go podpisane w 
czasie wizyty w Europie I sek¬ 
retarza KC Wietnamskiej Par¬ 
tii Pracujących, Le Duana, 
wieloletnie umowy o współ¬ 
pracy. 

JERZY MAJKA 

Zdjęcie CAF 



Sugestia do myślenia 


Nie można wpadać w przesadę. 
Daleko nam jeszcze do poziomu 
życia krajów wysoko rozwinię¬ 
tych a jednak miniony 1975 rok 
przyniósł pełną satysfakcję. Orga¬ 
nizacja Narodów Zjednoczonych 
ogłosiła bowiem ważny dokument, 
omawiający tempo rozwoju po¬ 
szczególnych krajów świata. Sa¬ 
tysfakcja dla Polakóu- tym więk¬ 
sza, bo zostaliśmy uznani w nim 
za jeden z najszybciej rozwijają¬ 
cych się krajów świata, dystansu¬ 


jący wielkie potęgi zachodnie, 
gdzie produkt społeczny ostatnio 
spada, natomiast nasz dochód na¬ 
rodowy powiększył się w ciągu 
ostatniej pięciolatki o 77 proc. 

Oczywiście, liczby są tylko suchym 
zapisem statystycznym. Obywatel 
patrzy raczej po pólkach sklepo¬ 
wych. wokół siebie, zagląda do port¬ 
fela. I co widzi? Polska po latach 
pewnej stagnacji gospodarczej we¬ 
szła w okres prężnego rozwoju. Roz¬ 
winą/ się niebywale przemysł, różno¬ 
rakie udogodnienia socjalne, wzrosły 
place. O sukcesie Polski nikogo chy¬ 


ba przekonywać nie trzeba, choć 
prawdą jest. że wiele jeszcze dzie¬ 
dzin życia czeka na poprawę. Ale 
mamy przecież takie trafne przysło¬ 
wie: „Nie od razu Kraków zbudoica- 
no...“ Nie od razu też zbudujemy 
drugą Polskę, tak jak nie dogonimy 
w ciągu roku czy pięciolecia najwię¬ 
kszych potęg światowych. Cudów 
nie ma i nie warto na nie liczyć. 

Ja wiem, że ekonomia to sprawa 
trudna. Warto jednak choć trochę 
poznać jej tajemnice, bo ze znajomo¬ 
ści faktów — jak mówią socjologo¬ 
wie — rodzi się świadomość. 


A oto sugestia do myślenia: Polska 
jest członkiem Rady Wzajemnej Po¬ 
mocy Gospodarczej. 

Dokument ONZ, na który powoła¬ 
łem się na początku, mówi wyraź¬ 
nie, że „zarysowała się niekwestio¬ 
nowana zmiana układu sil w dzie¬ 
dzinie gospodarki między Zachodem 
i Wschodem, tzn. między kapitali¬ 
stycznymi krajami uprzemysłowio¬ 
nymi, a krajami RWPG.“ 

„Nigdy jeszcze — pisali publicyści 
omaiciający to interesujące zestawie¬ 
nie — kontrast w tym względzie nie 
był tak widoczny jak właśnie w roku 
1975, nigdy jeszcze zmiana nie była 
tak duża i gwałtowna. Tylko w 
dwóch latach 1974 —75 produkt spo¬ 
łeczny Zachodu spadł w porównaniu 
z rokiem 1973 o 2,7 proc., w RWPG 
natomiast dochód narodowy wzrósł 
o jmnad 13 proc. Kiedy produkcja 


przemysłowa spadła w krajach EWG 
o 12,4 proc., u nas wzrosła o 12 proc.“ 

Publicyści zagraniczni zastanawia¬ 
li się, jak to było możliwe. „Przecież 
— rozważali — blok wschodni nie 
jest już tak hermetyczny jak nie¬ 
gdyś i ma rozliczne powiązania go¬ 
spodarcze z krajami zachodnimi, a 
kryzys ekonomiczny w nich panują¬ 
cy musiał się odbić na socjalistycz¬ 
nej gospodarce “. To prawda. Utrud¬ 
nił on wiele zamiarów, ale nie unie¬ 
możliwił. Krach energetyczny, sza¬ 
lejąca inflacja utrudniały handel z 
Zachodem. A jednak nie zniweczyły 
naszych planów. Jest bowiem tutaj 
coś, czego tam nie ma: wzajemna 
przyjaźń i współpraca. Podobno sen¬ 
tyment wyklucza interesy — jak 
mówią biznesmeni. Okazuje się jed¬ 
nak, że nie zawsze. Czasami im 
sprzyja. 

WOJCIECH PIELECKl 


















lak jq wychować? 


Chciałyśmy napisać o pewnej 
sprawie, która nie daje nam spo¬ 
koju. W naszej klasie jest dziew¬ 
czyna. której nikt nie lubi. Jest 
strasznie zarozumiała i bardzo 
sprytna. Nigdy niezego nie poży¬ 
czy. A jak już ulegnie prośbom i 
błaganiom, to robi to z miną ..kró¬ 
lowej", która okazuje ogromną la¬ 
skę. Na klasówkach daje podchwyt¬ 
liwe pytania nauczycielom. Zanim 
się zorientują, już jej tłumaczą jak 


trzebu rozwiązać /udanie. Podlizuje 
się wszystkim. I tak dużo gada. 
że zawsze za odpowiedzi dostaje 
piątki. Jeżeli myślicie, że dramaty¬ 
zujemy. to się mylicie. To napraw¬ 
dę tak wygląda. Jesteśmy zmart¬ 
wione. bo nie wiemy, co robić. 
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Krystyna 

Marc, Lopuchowa 

U. 39-106 

Łączki Kucharskie. 

lat U, interesuje stę sportem. 

tańcem i 
dowyml. 

przyśpiewkami tu- 


0j f chłopaki! 

W ubiegłym roku nasza klasa by¬ 
ła najlepsza. Wychowawczyni była 
ciągle zadowolona i uśmiechnięta. 


Teraz zaszła wielka zmiana. Odeb¬ 
rano nam proporczyki „najlepsi w 
nauce" i ..najlepsi w zachowaniu", 
/.mienił się stosunek gronu peda¬ 
gogicznego do naszej klasy. A (o 
wszystko „zasługa" chłopców. 
Zniszczyli ławki, rzucali mokrą 
gąbką po świeżo pomulowanyrh 
ścianach. Ciągle hiii się. W dzien¬ 
niku coraz częściej pojawiały się 
dwóje. Wychowawczyni prosiła 
tłumaczy la. Na próżno. Na apelach 
pani dyrektor, często mówiła: „Vla 
na przerwach trenuje zapasy i 
dżudo". Nikł jednak nie ma wpły¬ 
wu na chłopaków. A przecież szko¬ 
dzą oni całej klasie. Wydrukujcie 
nasz lisi. Może chłopcy z VI a 
zmienią swe postępowanie i znów 
nasza pani będzie uśmiechnięta. 

Dziewczęta z VI a. 

Sosnowiec 


Problem kartkówek 

Jesteśmy uczennicami klasy siód¬ 
mej. Uczymy się dobrze. W naszej 
szkole nauczyciele nie oddają kart¬ 
kówek. W związku z tym mamy 
wątpliwości co napisaliśmy dobrze, 
a co źle. Gdyby nauczyciele odda¬ 
wali nam te sprawdziany moglibyś¬ 
my nie popełniać błędów w nich 
zrobionych. 

„Jacek" i „Agalka" 
z Białegostoku 

Od redakcji: Uczniowie mają prawo 
uzyskiwać dodatkową pomoc i oce¬ 
nę postępów w nauce. Zapewnia to 
Kodeks Ucznia. Ponieważ w waszym 
wypadku taką pomocą będzie właś¬ 
nie udostępnienie do wglądu kartkó¬ 
wek. powinniście poprosić n to swo¬ 
ich nauczycieli. 



Danka była młodsza, i strasznie 
akuratna. Taka porzędnicko. co to 
nauczycieli zachwyca, o koleżanki 
doprowodza do... białej gorączki. 
I wcale nie ciapa przy tym - w siotke 
giala cudownie, na łyżwach jeździła 
najszybciej z całej szkoły, o na 60 
m czas miała lepszy nawet od nie¬ 
których chłopaków z ósmej. Stopnie 
- doskonole! Ze wszystkich trzech 
„siódmych" było bez wqtpienio pry 
musem prymusów. 

Baśka było nojstarszo. Chodziło 
Co ósmej, ole tok noprawdę to 
powinno być już w szkole średniej. 
Twierdziło, że to dlatego, że choro¬ 
wało - do tej szkoły przyszła dopiero 
oci iłowego roku szkolnego - ole 
sqdzqc po jej odpowiedziach no 
lekcjach, to chyba raczej zimowało 
bez bliżej uzasodnionych powodów. 
Najwyższa było i jak się fajnie 
ubrała, to nawet osiemnostolotke 
mogła bez trudu udować. I wyrażać 
się potrafiło tak dorośle, poważnie. 
Cc tu dużo godoć, imponowoła co- 
lej kłosie. Harcerki wybrały jq na 
zCiStępowq. To był zostęp, który no- 
zywal się „Indianki". Śmiesznie, w 
samym centrum Worszowy! 

Iwona. Ta była przynajmniej nor- 
molno. Ani nie zachwycajqca wszys 
tkich nookoło. oni nie wzbudzojqca 
uczuć niechętnych. Uczyło się do¬ 
brze. ale w ósmych byli od niej 
lepsi. Było zostępowq „Indianek" 
Dopóki do klasy nie przyszła Boś 
ko.. Iwono nie miola do niej chybo 
żalu o detronizację, bardzo lubiło 
Baśkę. 

PRZYJAŹŃ 

Iwono z Dankq poznały się kie¬ 
dyś no wokacjach. Downo, Iwono 
mioło wtedy 11 lot. Danka - 10. 
Dopiero potem ze zdziwieniem zre¬ 
sztą stwierdziły, że chodzq do tej 
samej szkoły, jeszcze później - zna¬ 
lazły się w tej samej drużynie har¬ 
cerskiej. Właściwie to Iwono była 
w drużynie od wieków, o Dankę 
wciqgnęło „zo uszy", kiedy dostoło 
zo zadanie zorganizowanie zastępu 
z młodszych dziewczqt. Potem, gdy 
sama została zastępowq „Indianek”, 
ten młodszy zastęp przejęła Danka 

W tej drużynie zawsze wszystkie 
zastępy ze sobq strasznie konkuro¬ 
wały. a zostępowe siłę rzeczy nie 
specjalnie lubiły się wzajemnie, ole 
Danka i Iwona były ponad to. I 
zastępy też się przyjaźniły ze sobq. 
wiodomo było np., że w co drugq 
niedzielę przed południem „Łaziki" 
i „Indionki" chodzq na wspólne wy¬ 
cieczki za miasto. Wlościwie jeżdżq, 
tramwajem do pętli, a dopiero po 
tom na piechotę. 

ROZŁAM 

Wszystko skończyło się, gdy zo- 
stępowq „Indianek" została Baśko. 
Baśka nie zodowolo się z dziecia¬ 
kami - a „Łaziki" były przecież 
młodsze. I jokoś nie odczuwały bro- 
ku „Indianek”. Danko zorganizowa¬ 
ła swój zostęp w drużynę siatkówki 
i zdobywały dla drużyny laury no 
polu sportowym. 

Z kolei Iwona stwierdziła, że teraz 
to już nie majq z Dankq nic wspól¬ 
nego. Tamto zastępowo - szarża, 
o ona - szary pionek. A może to 
Danka tok stwierdziło? Chociaż chy¬ 
ba nie, Danka było sprawiedliwa... 
W każdym rozie. gdzieś tak od po¬ 
łowy października, wszystko diabli 
wzięli. 

ZASTĘP 

Z Baśki to było kiepska zostępo 
wo. chybo tak naprowdę to nigdy 
do harcerstwo nie należało i jeden 
diabeł raczy wiedzieć, po co jej to 
było. Bo zastępem to specjolnie nie 
przejmowało się i gdyby nie Iwo¬ 
na. która no dobrq sprawę wyko¬ 
nywała calq czarnq robotę, to „In¬ 
dianki" zeszłyby na psy. jak to sie 
potocznie mówi. 

Iwona więc w dalszym ciqgu była 
zostępowq, chociaż brqzowy sznur 
nosił ktoś inny. 

Dokończenie na str. 4 



N IE ma tu śpieszgcych 
się przechodniów, ani 
sznurów out, autobu¬ 
sów, ani tego całego gwaru 
nieodłqcznie towarzyszqcego 
miastom i miasteczkom. Przy¬ 
bysza uderza przede wszyst¬ 
kim wielki spokój i ciszo — 
przypomina to trochę atmos¬ 
ferę ośrodków wczasowych, 
które opuścili ostatni goście. 
A może skupienie charakte¬ 
rystyczne dla pracy instytutów 
naukowych, gdzie w ciszy ga¬ 
binetów rodzq się koncepcje, 
otwierajqce przed ludzkościq 
nowe możliwości... 

Zwiezdny Gorodok jest cen¬ 
trum szkolenia kosmonautów, 
wielkim ośrodkiem badaw¬ 
czym, o także miejscem, gdzie 
żyje około 1.500 ludzi. I tyl¬ 
ko jego położenie w pięknych 
brzozowych gajach. 30 minut 
drogi od obwodnicy moskiew¬ 
skiej, może nasuwać myśl o 
wypoczynku. 

Tuż za brainq, znajduje się 
kilkanaście porozrzucanych 
dość nieregularnie budynków, 
z których jeden wyróżnia się 
kształtem zbliżonym do odwró. 
conej wielkiej bańki na mle¬ 
ko. Prowadzi do niego szero¬ 
ko aleja - Gwiezdny Bulwar. 
W tym mieście gwiazda jest 
w wielu nazwach - jest tu 
także Gwiezdny Klub, Gwiez¬ 
dna Poczto. Nawet sklep 
spożywczy nazywa się „Gwiaz¬ 
deczko". 


Nu prawo od Gwiezdnego 
Bulworu znajduje się pomnik 
pierwszego kosmonauty. Juri¬ 
ja Gagarina. Dokładnie w 
odległości 100 kroków od u- 
licy! Tyle włośnie musiał 
przebyć, wysiadajqc na lot¬ 
nisku po powrocie z kosmosu 
aby przywitać się z oczekują¬ 
cymi go moskwianami. Sto 
kroków od samotności w kos¬ 
mosie - do ludzi... Pod pom¬ 
nikiem zawsze leża świeże 
kwiaty, składane albo przez 
gości Gwiezdnego Miasteczka 
albo przez jego mieszkań¬ 
ców. Pamięć o człowieku, 
który pierwszy zrealizował 
marzenia o podboju kosmosu 
jest tu wciqż żywo. Żyję zresz- 
tq ludzie, z którymi odbywał 
tu ćwiczenio, treningi, wśród 
nich Andrian Nikołojew, zas¬ 
tępco komendanta Gwiezd¬ 
nego Miasteczka. 


Tu jest 

sola treningowa! 

...wskazał ręka nasz gos¬ 
podarz, na pomieszczenie, 
którego środkowa część zaj¬ 
mowało kabina treningowa. 
Tu ćwiczyli przed ostatnim lo¬ 
tem Leonow, Kubasów i Ar- 
tiuchin. Obok pulpit sterowni¬ 
czy z niezliczona liczba gu¬ 
zików, a także ekrany telewi¬ 
zyjne. Wszystkie czynności, 
jakie kosmonauci wykonywali 
w kabinie statków, były po- 
kazywone w telewizorach. 
Ćwiczyli kolejno, to co prze¬ 
widywał program lotu. Czyn¬ 


ność po czynności - 25 se¬ 
kund wypoczynku i trening 
trwa dalej - od momentu, w 
którym ciqg ćwiczeń zostoł 
przerwany. No podobnych u- 
rzadzeniach do symulowania 
lotu na orbicie ćwiczyli rów¬ 
nież astronouci amerykańscy. 

- Jo mam to już za sobą 
- powiedział jakby trochę z 
żalem płk Nikołojew, czło¬ 
wiek, który dwukrotnie zdo¬ 
bywał kosmos. — Pamiętam, 
że kondycję fizyczna miałem 
wspaniała, ale to wielka i- 
lość ćwiczeń, które trzeba 
było wykonać przed łojem, 
stowola się udrękq. Sto razy 
powtarzałem jedna czynność. 
Wydawało mi się. że robie 
dobrze, ale aparaty telewi¬ 
zyjne wykryły jakqś niepra¬ 
widłowość. Trzeba powtarzać 
jeszcze raz. I jeszcze... Ai do 
zupełnego wyczerpania. Czu¬ 
łem się częścię automatów. 


W następnej sali znajdo¬ 
wała się wierna kopia Soju- 
zo, ó także jego kabina po 
powrocie na Ziemię. 

- Możecie dotykać, ekspo¬ 
naty od tego się nie niszczę! 
- śmiał się z nas przewodnik 
widząc z jakim nabożeńst¬ 
wem otoczyliśmy kabinę, któ¬ 
ro była w kosmosie. Było po¬ 
rządnie nadpalona, sczernia¬ 
ła od wysokich temperatur i 
w dotyku chropowato. 

Wzdłuż ścian soli stoję w 
szeregu oszklone gabloty, a 
w nich jedzenie kosmonou 
tów w tubkach pasztety, twa¬ 
rożki o smaku owocowym, żu¬ 
py, befsztyki, serki topione 
oraz chleb w foliowych to¬ 
rebkach a także wygodne i 
funkcjonalne ubrania zapro¬ 
jektowane no każda okolicz 
ność. Niektóre z nich np. ska¬ 
fander kosmiczny waży około 
10 kg. Zestaw ubroń zawiera 
również dresy z wszytymi gu¬ 
mowymi sprężynami, lekkie 
ocieplane kombinezony itp. 

Skafandry meskie kosmo¬ 
nautów sq do siebie dosyć 
podobne i tylko kombinezon 
Wolentyny Tierieszkowej - 
pierwszej kobiety, któro pole¬ 
ciała w kosmos, różni sie tym, 
że na prawym przedramieniu 
mo tkwięce kokieteryjnie mo¬ 
le lusterko. Jak się dowie¬ 
dzieliśmy, Walentyno nie bę¬ 
dzie mioło w nojbliższym 
Czasi*? kosmicznej rywalki. 


Postanowiono bowiem, że ko 
biet szkolić się już nie będzie 

Gwiezdnym 

Bulwarem 

..przechodzimy do Muzeum 
im. Jurija Gagarina. 

Po drodzie mijamy budy¬ 
nek podobny w swoim ksztol- 
cie do odwróconej bańki no 
mleko. 

-W nim mieści się wirów¬ 
ka - wtręco Andrian Nikoło¬ 
jew. - No lym urządzeniu 
kandydaci na kosmonautów 
zapoznaję się ze zjawiskami 
jakie spotkają ich w czasie 
startu lub hamowania rokie¬ 
ty, a więc z przeciqżeniami, 
No wirówce możemy imito¬ 
wać dowolnie wielkie prze- 
ciężenio, nawet większe niż 
te, które występuję w rokie¬ 
cie - opowiada pik Nikoło¬ 
jew. 


Po drodze jest jeszcze 
możliwość zakupienia kopert 
wydanych z okazji wspólnego 
lotu Sojuz—Apollo ze stem¬ 
plem Gwiezdnego Miasteczka. 
-Niedaleko jest także szkoła, 
przedszkole, sieć placówek 
usługowych i handlowych — 
słowem wszystko co potrzeb¬ 
ne jest do życia ludziom tego 
niezwykłego miasteczka. Mie- 
szkaję tu kosmonauci wraz 
z rodzinami, cywile - w Mos¬ 
kwie. 

W Muzeum jako pierwszy 
zwiedzamy gabinet J. Gaga¬ 
rina. gdzie pracował kierujęc 
jako zastępca komendanta 
Centrum Szkoleniowym naz¬ 
wanym po śmierci jego imie¬ 
niem. Gabinet urządzony 
dość skromnie: biurko, mapy 
kuli ziemskiej, a także traso 
jego lotu. Dalej salo poświę¬ 
cono jego pomięci: rzeczy o- 
sobiste, dokumenty i niezli¬ 
czona ilość prezentów z całe¬ 
go świata. Wśród nich upo¬ 
minki z Polski. 

Poleciałbym 
po raz trzeci 

- Może nie należy takich 
pytań stawiać dwukrotnemu 
Bohaterowi Zwięzku Radziec¬ 
kiego, ole kiedy siedzieliśmy 
przy kowie z A. Nikołojewcm 
spytałam: czy pan się bał w 


czasie lotu? Latał pan prze 
cięż sam, bez towarzyszy... 

-Odpowiem pytaniem: o 
co może czuć człowiek, który 
widzi Ziemię tu wydojęcę się 
ogromnę, a tam jak błysz- 
częcę gwiazdkę — moleńkę i 
odleglę? Z radia wiedziołem, 
że tam daleko, tysięce ludzi 
myśli o mnie. Dodawali mi 
otuchy, pozdrawiali. Ale mimo 
to byłem sam... Drugi mój lot 
był zresztą jeszcze trudniejszy. 

- Każda wyprawo w kos¬ 
mos, mimo dzialajęcych 
superdoskonołych urzędzeń 
jest zwięzana z ryzykiem. 
Świadczy o tym tragiczno 
śmierć płk. Komarowa, który 
zginęl w Sojuzie 1 podczos 
powrotu na Ziemię. Pan się 
odważył no drugi lot? 

- I bez namysłu poleciał¬ 
bym po raz trzeci - odpowie¬ 
dział Nikołojew bez chwili 
wahania. 

Wśród przyjaciół czas pły¬ 
nie szybko. Kiedy po kilku 
godzinach wyjeżdżaliśmy z 
Gwiezdnego Miasteczka by¬ 
liśmy pod urokiem naszego 
gospodarza i tego niepowta¬ 
rzalnego miejsca, gdzie za¬ 
czyna się droga do gwiazd. 
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Czytelnikom gazety 
..Świat Młodych" 

Z życzeniami wielu 
sukcesów w nauce . 
sporcie, we wszyst¬ 
kich harcerskich dzia. 
łaniach. dobrego 

zdrowia i szczęścia 
to życiu. 

Niech krzepnie i u- 
macnia się przyjaźń 
między radzieckim i 
polskim narodem. 

Lotnik-kosmonautu 

ZSRR. 

A. Nikolajew 
15.10 .75 r. 

Gwiezdne Miasteczko 



Okolicznościowy znaczek wydany z okazji wspólnego lotu 
„Sojuz-Apollo" oraz koperta ze stemplem Zwiezdnego 
Gorodka. 









































Ciqg dalszy ze sir. 3 

I na rady drużyny Baśka chodziła, 
nie ona. Iwona demonstracyjnie opo¬ 
wiadała dookoła, jak to fajnie, że ona 
nie musi. 

OCZAROWANIE 

Chyba zupełnie zgłupiała, bo pod¬ 
lizywała się Baśce do potęgi. I ściągi 
jej dawała na klasówkach, i załatwia¬ 
ła różne drobne polecenia, i ten 
zastęp... Właściwie to Baśka miała 
z Iwona cudownie. Nie musiała się 
wysilać, a wszyscy naokoło jq chwa¬ 
lili. A Iwona była pierwsza do chwa¬ 
lenia. A jaka była szczęśliwa, gdy Baś¬ 
ko łaskawie zaprosiła jq no noworocz- 
nq prywatkę... 

OPAMIĘTANIE 

W niefortunnym dla Iwony momen¬ 
cie przyszło to opamiętanie. W mar¬ 
cu drużynowa postanowiło dokonać 
wyboru nowej przybocznej. Poprzednia, 
licealistko, zrezygnowała z tej wysokiej 
funkcji. Na zbiórce całej drużyny się te 
wybory odbyły. Kandydatury były dwie 

- Baśka i Danka. Takie dwie podpory 
drużyny, zastępowe najlepszych zastę¬ 
pów. Nikt nie był przeciw, już miało 
odbyć się głosowanie, kiedy niespo¬ 
dziewanie dlo wszystkich Iwona zgłosiło 
zastrzeżenie. 

Ze ona jest przeciw... Baśce. Bo Baś¬ 
ka się kiepsko uczy, bo wagaruje od 
czasu do czasu, bo harcerstwem w 
ogóle się nie przejmuje. Drużynowa 
była zaskoczona - taka przyjaciółka 
Baśki. A jeszcze bardziej tym, że jak 
Iwona powiedziała, co miała do po¬ 
wiedzenia, nikt nie zaprotestował. 

Ale na tym nie koniec. Przeciwko 
Dance też zaprotestowała. Ze do klu¬ 
bu sportowego by się nadała, albo 
no olimpiadę matematycznq, ale do 
drużyny harcerskiej... I znowu wszyscy 
zgodzili się z lwonq. Aż dziw, jaka 
ta drużyna była zgodna! 

Drużynowa już zupełnie straciła wq- 
tek; obie kandydatury odpadły, co ro¬ 
bić? Wtedy ktoś zaproponował, że... 
Iwona. I tak też zostało. 

SMUTEK 

Szczerze mówiqc, to należał się Iwo¬ 
nie ten zielony sznur najbardziej chyba 
ze wszystkich dziewczyn. Tych starszych 

- z siódmej i ósmej. Mogłaby być 
wspaniała przyboczna. Mogłaby... 

Baśka uniosła sie honorem, powie¬ 
działa, że nie • potrzebuje, zostawiła 
„Indianki". Gdyby ich nawet nie zo¬ 
stawiała. to wiadomo było, że rady so¬ 
bie nie da. Ale wybrała wyjście bar¬ 
dzo mądre. Miała prawo czuć się ura¬ 
żona? Miała! 

Danka nie była tak jak Baśka pow¬ 
szechnie łubiana, ale chłopcy jq /□ 
wysportowanie szanowali. Ponamawiali 
więc dziewczyny przeciw Iwonie. I za¬ 
częło się: Iwona - „a", drużyna - ,,b". 
Iwona w prawo - drużyna w lewo itd. 
Kto by to wytrzymał?! Smutne, nie? 

EPILOG 

Iwona nie wyjechała latem na obóz. 
Powiedziała, że coś tom, wykręciła się. 
ę>anka też nie pojechała na obóz har¬ 
cerski, miała swoje różne zgrupowania 
sportowe, a wszystkie „Łaziki' razem 
z nię. Baśka... och, Baśka traktuje swój 
pobyt w drużynie zupełnie historycz- 

Spotkałom Iwonę kilka tygodni temu-. 

— Staro — mówi - wiesz, jaka ma¬ 
my cudowna drużynę HSPS w naszym 
ogólniaku? Bomba, mówię ci. Ja nie 
chciałam żadnej funkcji, mam dosyć, 
rozumiesz, ale właściwie to prowadzę 
zastęp za taka jedna dziewczynę. Faj¬ 
na jest, tylko pojęcia nie ma. co ro¬ 
bić. Wiec jo... 

— O mamma mia!!! — pomyślałom 
z rozpaczq. 

EWA KIOSIEWICZ 


„Marzę, aby zostać aktorkę. Jakie sę tmrunki przyjęcia? Czy egzamin jest trudny? Myślę , że uda 
mi się zdać , przecież tyle ludzi zdobyło len zawód “ Mariola M. z Łodzi 


ANSTWOWA Wyższa 
Szkoło Teatralna w 
Warszawie jeszcze przed 
egzaminami organizuje tzw. 
konsultacje, czyli rozmowy 
wstępne, które majq uświado¬ 
mić kandydatom na aktorów 
ich możliwości i zorientować 
się w wymaganiach uczelni. 
Chcqc odpowiedzieć na pyta¬ 
nie Marioli oraz wielu in¬ 
nych czytelników (głównie 
czytelniczek), postanowiliśmy 
przysłuchiwać się tym rozmo¬ 
wom. Przytaczamy tylko nie¬ 
które fragmenty z nadziejq, 
że zainteresowanych skfoniq 
one do pewnych przemyśleń i 
rozważnego zastanowienia się. 

Rozmowa I 

- O czym marzysz? 

- O, marzenia mam bar¬ 
dzo różne! - odpowiada z 
ożywieniem kandydatka na 
aktorkę. 

- Nas interesują marzenia 

dotyczqce tego, co cię tu 
sprowadza. , 

- Prawdę powiedziawszy, z 
teatrem zetknęłam się już 
dawno. Rodzice zabierali mnie 
na przedstawienia, kiedy je¬ 
szcze byłam mała. Nie pa¬ 
miętam jakę sztukę grano, ate 
zrobiła na mnie takie wraże¬ 
nie, że byłam niemal nie¬ 
przytomna! 

- Była to sztuka dlo dzie¬ 
ci? 

- Nie, raczej dla doro¬ 
słych. 

- Jak się przygotowujesz 
do egzaminu, jaki masz re¬ 
pertuar? 

- Jestem wesoła, ale lubię 
wiersze nastrojowe. W ubieg¬ 
łym roku zorganizowałam ko¬ 
ło miłośników poezji. Z tego 
okresu mam kilka ulubionych 
wierszy, m. in. „Mazowsze" 
Baczyńskiego. 

- Proszę wejść na estradę 
i mówić. 

Do stołu, przy którym sie¬ 
dzę profesorowie uczelni, z 
estrady dobiega głosik słaby i 
nadzwyczaj cienki. 

- Proszę zostać na scenie. 
Jesteś silnie zbudowanq ko¬ 
bietę, proszę więc dźwięcz¬ 
nym głosem, bardzo głośno, 
powiedzieć: „Polsko, odezwij 
się Polsko”; wszystko mówisz 
na przydechu, a raczej dmu¬ 
chasz głosem. 

- Polsko... 

- To jest ćwierkanie, trze¬ 
ba krzyknąć! 

- Polsko... 

— Krzyknij! 


- Polsko... 

- Mocno, mocno! Jeśli bę¬ 
dziesz patrzyło w ziemię, to 
nic z tego. Wyobraź sobie 
tłum i powiedz do niego: 
„Synowie powstoń w bluzach 
obdartych". 

- Synowie powstań... 

- Nie, dziecko, oddychaj, 
bo się zadusisz. Czy rozu¬ 
miesz intencję agitowanio, 
porwania zo sobę ludzi? 

- Tok. 


- Nie rozumiesz, bo masz 
się odwołać do tłumu, a 
tymczasem to, co mówisz, 
jest słabiutkie, bez wyrazu. 
Deklamujesz, śpiewasz, nie 
masz dynamiki. Rozumiesz 
słowo: „dynamika"? 

- Tak średnio. 

- Chodź do nas. usiqdź! 

Przewodniczęca dokładnie 
oglqda usta i zęby dziewczy¬ 
ny. 

- Masz zły zgryz. Niepra- 
widłowę budowę szczęki. No¬ 
siłaś aparat? Posłuchaj uwa¬ 
żnie: tak jak każdy, masz 
prawo przystępie do egzami¬ 
nu, ale ta wada dyskwalifi¬ 
kuje cię. Za wymowę nie mo¬ 
żesz otrzymać dostatecznej 
oceny. 


- A czy pomogłyby jokies 
ćwiczenia? 

- Nie, bo to jest wada 
organiczna. 

Rozmowa II 

- Czy masz ulubionych po¬ 
etów? 

- Tak, ostatnio pracuję 
nad Norwidem, Bruno Jasień¬ 
skim, czytam utwory Moliera. 
Teraz opracowuję „Słowo o 
Jakubie Szeli”. I bardzo łubie 
Mickiewicza. 


- To świetnie, proszę iść 
na estradę. 

Dziewczyna wygłasza ury¬ 
wek z „Mizantropa". 

- Teraz proszę powiedzieć 
tekst całkowicie różny — wy¬ 
daje polecenie pani przewod¬ 
niczęca. - Może właśnie coś 
z Bruno Jasieńskiego. 

Kandydatka na. aktorkę, 
dziewczyna rosła, niczym Ja¬ 
gienka z „Krzyżaków”, inter¬ 
pretuje wiersz identycznie jak 
fragment sztuki Moliera - li¬ 
rycznie i z nadmiernę deli¬ 
katnością. Na prośbę pani 
profesor powraca do stołu 
komisji. Siada. Przewodniczę¬ 
ca mówi: 

— Chciałabym, aby mnie pa¬ 
ni dobrze zrozumiała, gdyż to, 
co powiem, jest sprawę dość 
skomplikowanę. Niech pani 


zwróci uwagę na pewna swo- 
jq grzeczność, która w tym 
przypadku powinna być nie- 
grzecznościę aktorskę. W 
tym, co pani robi, jest wdzię¬ 
czenie się. Czy pani się gim¬ 
nastykuje? Bo mam zastrze¬ 
żenia do sylwetki, do sposobu 
„noszenia ciała". Trzeba zlik¬ 
widować kontrast pomiędzy 
interpretację a wyględem ze¬ 
wnętrznym. Proszę w tym szu¬ 
kać harmonii. I mniej liryzmu, 
więcej siły. O przyjęcie ma 
pani prawo się ubiegać, ale 
wcale nie jestem pewna czy 
się uda. Mamy bardzo wy- 

CO 

Cl* 

TU 

SPRO¬ 

WA¬ 

DZA? 

sokie wymagania; spośród 
kandydatów przyjmujemy tyl¬ 
ko jednę trzecię kobiet. 

Rozmowa III 

Wchodzi dziewczyna blada, 
skupiona. Rysy twarzy orygi¬ 
nalne, subtelne. Fryzura „af- 
ro". Długa suknia. Recytuje 
Norwida. Głos nośny. Inter¬ 
pretacja znakomita. Słucha 
się jej z zainteresowaniem. 

- Proszę podejść do nas, 
oprzeć się silnie dłońmi o 
stół i rzucić nam w twarze ze 
złościę, gniewnie, środkowy 
fragment tekstu: „Myślęc, że 
się pozbyli"... 

Dziewczyna opiera się o 
stół, przez dłuźszę chwilę ob¬ 
serwuje osoby zgromadzone 
za stołem komisyjnym. I na¬ 
gle przejmujęcym głosem, z 
wiarę i przekonaniem, wyrzu¬ 
ca z siebie wskazany tekst. 


- Dobrze! Czy wiesz, co 
trzeba przygotować no egza¬ 
min? 

— Tak, trzy wiersze i dwa 
utwory prozę. 

— Dobrze, proszę, żeby re- 
pertuor był różny, teksty: dy¬ 
namiczny, refleksyjny i weso¬ 
ły. Wśród nich musi być coś 
z klasyki. Pamiętaj też, że po¬ 
winnaś pokazać nogi, bo jeśli 
nie. to i tak cię rozbierzemy. 

Rozmowa IV 

- O, my się znamy, pan był 
już roz tutaj. Zgolił pan węsy. 

Kandydat na aktora szep¬ 
cze coś pod nosem. 

- Nie rozumiem, co pan 
mówi, proszę tak mówić, jak 
na co dzień. Szeroko otwierać 
usta. Niech się pan nie gar¬ 
bi. proszę zdjęć marynarkę. 

Na egzaminie będę pana o- 
ględać jak konia, do ust za- 
ględać. Pan dzisiaj źle mówi, 
czy panu nie rwali zęba? 

- Tak, trzy dni temu. 

Kandydat recytuje fragment 

z „Pana Tadeusza". 

- Proszę pana. niech pan 
nie przekręca Mickiewicza. 
My jesteśmy specjalnie uczu¬ 
leni na klasyków, a zwłoszcza 
na Wieszcza. Nie musiał pan 
przyjść dzisiaj, jeśli się nie 
nauczył tekstu. Najgorzej jest 
źle się nauczyć, bo to zostaje 
w pamięci. 

- A czy ja mofn jakieś 
szanse? 

- Uważam, że żadnych. Ja¬ 
ko człowiek rozsędny złoży 
pan papiery i na innę uczel¬ 
nię - my mamy wcześniejsze 
egzaminy, organizowane celo¬ 
wo tak, aby maturzystom 
stworzyć możliwość dostania 
się gdzie indziej. Szkoda prze¬ 
cież roku. 

— Jeśli człowiek chce być 
w teatrze, to nigdy nie złoży 
papierków na innę uczelnię. 
Dla mnie byłaby to duża stra¬ 
ta. 

- Takie stanowisko jest 
bardzo nierozsędne. Nigdy 
pan nie traci, jeśli przez rok 
się czegoś nauczył. Do nas 
często kandydaci wracaję. - 
Zupełnie inni, odmienieni, 
doroślejsi i... niektórzy zdaję. 

XXX 

Tego dnia komisja prze¬ 
słuchała około 10 osób. Spo¬ 
śród nich tylko jedna dziew¬ 
czyna spełniała warunki obo- 
więzujęce kandydatów na wy-s. 
dział aktorski 

Notowała: 

BARBARA SKÓRSKA 

Zdjęcie: R. Pieńkowski 









Z ZIELONEJ GÓRY NA „ZIELONĄ GÓRĘ 




K IEDY wczesnym rankiem wsia¬ 
daliśmy do autobusu, w sa¬ 
mochodowym radioodbiorniku 
zabrzmiał głos spikera prowadzące¬ 
go „Sygnały dnia”: „Dzisiaj mary¬ 
narzy ze statku s/s „Zielona Góra" 


odwiedzi 35-osobowa grupa zielo¬ 
nogórskich harcerzy...”. 

Gdzieś z wnętrza autobusu ktoś 
krzyknął: „Chłopaki, to przecież o 
nas!". 


bo o nich tu mowa, z wielką rado¬ 
ścią przyjęli kolejne zaproszenie 
marynarzy ze „swojego” statku. Dwa 
tygodnie oczekiwań na zawinięcie 
statku do portu i oto, rozśpiewani 
i uśmiechnięci, podążaliśmy na 
ósme już chyba spotkanie z przy¬ 
jaciółmi. W Szczecinie czekał na 
nas przewodnik i z nim pojechaliś¬ 
my do... huty. Trudno nam było 
sobie z początku wyobrazić, jak 
może statek stać w hucie. Nabrzeża 
szczecińskiego portu sięgają aż te¬ 
renów huty i tutaj, wprost z ła¬ 
downi, ruda wędruje do wielkiego 
pieca. 

Marynarze mimo ogromu pracy 
pizy wyładunku przyjęli nas nie¬ 
zwykle serdecznie. Pierwsze wraże¬ 
nie z pokładu, to niezwykle wąskie 
przejścia, strome schodnie i cały 
labirynt korytarzy. Początkowo trud¬ 
no było się zorientować, gdzie co 
jest, ale po trzech godzinach istne¬ 
go buszowania po pokładzie znaliś¬ 
my już każdy zakamarek. Niesamo¬ 
wite wrażenia: samemu można uru¬ 


chomić żyrokompas, pokręcić ste¬ 
rem, włączyć radar, zajrzeć do ka¬ 
pitana, do radiotelegrafisty. Na 
mostku kapitańskim przynajmniej 
połowa z nas kierowała w wyobraź¬ 
ni ogromnym cielskiem statku. 

Kapitan Radomski opowiedział 
nam moc ciekawostek o statku i 
morzu, okrętowy kucharz ugościł nas 
wspaniałym obiadem i nie mniej 
wystawnym podwieczorkiem. Była 
okazja i do pogadania. Marynarze 
obdarzyli nas lalką z okrętowej li¬ 
ny, zestawem węzłów marynarskich, 
pamiątkowymi proporczykami i zna¬ 
czkami. My zostawiliśmy na pokła¬ 
dzie album kolorowych zdjęć naszej 
szkoły oraz ceramiczne pamiątki dla 
załogi. Późnym wieczorem, kiedy na¬ 
deszła pora powrotu, trudno było 
nam się rozstać. 

ANDRZEJ SIBtlSKl 
(HSI - Zielona Góra) 
Zdjecie: KOR-FOTO 


,Korczakowcy” z Zielonej Góry, 











H okejowy turniej „Swioto mio 

dych" o Puchar PZHL trwa. Pra¬ 
wdo, że pogoda piata figle, jed¬ 
nak zespoły wykorzystują każdy mroźny 
dzień i rozgrywają eliminacyjne mecze. 
Przypominamy, że nie liczba odbytych 
spotkań i nie uzyskone w nich rezulta¬ 
ty decydują o awansie do krajowego 
finału, ale losowanie nadesłanych do 
nas wykazów 

Otrzymujemy wiele listów, w których 
uczestnicy turnieju proszą o wyjaśnie¬ 
nie niektórych przepisów gry. 

„LODOWE GWIAZDY" z Zamościa 
pytojq, jaka jest różnica miedzy kora¬ 
mi mniejszymi, a większymi nakładany¬ 
mi przez sędziego. Oto co na ten temat 
mówi regulamin PZHL: gracz podlega¬ 
jący „karze mniejszej", z wyjątkiem 
bramkarza, zostaje usunięty z lodowiska 
na okres dwóch minut czasu gry, pod¬ 
czas których nie może być zastąpiony. 
Gracz podlegający „karze większej" po 
raz pierwszy, z wyjątkiem bramkarza, 
zostaje usunięty z lodowiska na pięć 
minut, podczas których również nie mo¬ 
że być zastąpiony w grze. Jeżeli w tym 




Odpowiadamy na listy 

Z TAJEMNIC 

KAUCZUKOWEGO KRĄŻKA 


samym meczu ten sam gracz, z wyjąt¬ 
kiem bramkarza, podlega po raz drugi 
„karze większej", zostaje usunięty z 
lodowiska na piętnaście minut, a za¬ 
stępca za ukaranego może wejść do gry 
dopiero po upływie pięciu minut. Trze¬ 
cia „kara większa" powoduje automa¬ 
tycznie usunięcie zawodnika do końca 

gry- 

Poszczególne kary stosuje się zależ¬ 
nie od jakości przewinienia. Za złośliwe 
ich powtarzanie sędziowie nakładają 
odpowiednio większe kory. 

W wypadku ukarania bramkarza „ka¬ 
rą mniejszą", wykluczony z gry zostaje 
dowolny zawodnik pola wyznaczony 


przez kapitana. Jeżeli bramkarz po¬ 
pełnia ponownie to samo przewinienie, 
nakłada się na niego „karę meczu" za 
niesportowe zachowanie się”. Kara me¬ 
czu eliminuje bramkarza z gry. Do 
bramki wchodzi wówczas (po przebra¬ 
niu się w strój bramkarski) zawodnik 
z pola wyznaczony przez kapitana zes¬ 
połu. 

ANDRZEJ BIELSKI z Poznania pyto 
czy w wypadku kontuzji, którego¬ 
kolwiek gracza można go zastąpić in¬ 
nym zawodnikiem. 

Oczywiście, że tak. Wolno jest wymie¬ 
niać każdego kontuzjowanego gracza 


i na jego pozycję wprowadzać rezer¬ 
wowych. 

RYSZARD KOLSKI z Katowic prosi o 
podanie wymiarów hokejowego krążka 
i o wyjaśnienie, kiedy jest gol. 

Hokejowy krążek ma wymiary: śred¬ 
nico - 7,62 cm, wysokość - 2,54 cm. 
Sędzia uznaje goło tylko w tym wypad¬ 
ku, kiedy krążek przekroczy linię bram¬ 
kową całym swym obwodem. 

(*P) 

2YCZYMY PRZYJEMNEJ I FAIR PLAY 
GRY. CZEKAMY NA DALSZE LISTY. 

Zdjęcie: CAF 



Wszystkie stacje — ze względu na 
dużą konkurencję — reklamują 
się na wiele kilometrów wcześniej, 
ogromnymi, oświetlonymi tabli¬ 
cami ze znakiem swoich firm. 

Największy, ruch jest na szosie 
łączącej Stambuł ze stolicą Turcji 
— Ankarą. Jest to zresztą główna 
droga na wschód. Kiedy podczas 
burzy zdarzyły się dwa wypadki 
samochodowe — staliśmy na tej 
szosie w korku długim na 25 ki¬ 
lometrów! Ruch na szosach potę 
gują autobusy, duże ciężarówki i 
mikrobusy, które — bardzo obła¬ 
dowane — spełniają rolę podmiej¬ 
skiej komunikacji. Większość sa 
mochodów ciężarowych pomalo¬ 
wana jest na różne kolory i ozdo- 


Licea 

Zawodowe 



L ICEA ZAWODOWE przygoto¬ 
wują kwalifikowanych robot¬ 
ników, których praca polega 
przede wszystkim na kierowaniu 
skomplikowanymi maszynami i urzą¬ 
dzeniami oraz na obserwacji i kon¬ 
troli działanio urządzeń przemy¬ 
słowych. Rozwój automatyki, gwał¬ 
towny postęp nauki i techniki 
wymaga wysoko kwalifikowanych 
pracowników na wszystkich stanowi¬ 
skach pracy. 

Nauka w liceach zawodowych 
trwa 4 lata. W trakcie całej nauki 
obowiązują praktyki, a w ostatnim 
roku dwie czterotygodniowe prakty¬ 
ki produkcyjne. Równolegle ze zdo¬ 
bywaniem wiedzy zawodowej ucz¬ 
niowie przerabiają program liceum 
ogólnokształcącego. Ci, którzy zna- 
dują się w trudnych warunkach ma¬ 
terialnych, a uzyskują pozytywne 
wyniki w nauce, mogą otrzymać sty¬ 
pendium. 

Kandydaci powinni wykazywać się 
odpowiednimi zainteresowaniami i 
sprawnością fizyczną, niezbędną dla 
danego zawodu. Przyjmowani są 


uczniowie, którzy ukończyli 15 lat. 
a nie przekroczyli 17. 

W Polsce istnieje około 300 li¬ 
ceów zawodowych, które kształcą 
robotników w 25 zawodach. M. in. 
licea te kształcą: elektromonterów 
uiządzeń przemysłowych, mechani¬ 
ków automatyki przemysłowej, me¬ 
chaników budowy i naprawy ma¬ 
szyn, mechaników obróbki skrawa¬ 
niem, mechaników pojazdów drogo¬ 
wych, monterów urządzeń elektro¬ 
nicznych, operatorów procesów w 
przemyśle chemicznym i pracowni¬ 
ków administracyjno-biurowych. Tak 
więc dziewczęta i chłopcy mogą tu 
znaleźć coś dla siebie. 

Absolwent liceum zawodowego 
jest teoretycznie i praktycznie przy¬ 
gotowany do konkretnego zawodu, 
a oprócz tego uzyskuje świadectwo 
dojrzałości. Świadectwo to upraw¬ 
nia do podjęcia pracy na stanowi¬ 
skach przy bardziej skomplikowa¬ 
nych urządzeniach i aparatach w 
zakładach przemysłowych oraz do 
ubiegania się o przyjęcie na stu¬ 
dia wyższe. 

(kp) 


P YTANIE tytułowe zawarte by¬ 
ło również w sporej liczbie 
Waszych listów. Takich bar¬ 
dziej rozżalonych listów, w których 
skarżycie się, że w Domu Mody są 
co prawda fajne rzeczy, ale... nie 
dla Was. Głównym argumentem jest 
sprawa długości. Pisze np. Małgosia 
Z z Radomia: „MAM DOPIERO 
13 LAT I PRZECIEŻ NIE UBIORĘ SIĘ 
W SPÓDNICĘ DO KOLAN. POKAŻ, 
RIUSZKO COŚ I DLA MŁODSZYCH 
DZIEWCZĄT I" 

Hm, pisałam na ten temat już 
parenaście razy, ale widocznie ciąg¬ 
le za mało. Nie wiem, skąd wzięto 
się przekonanie, że dłuższe sukienki 
i spódniczki są przeznaczone jedy¬ 
nie dla „starszych", a „młodsze" 
powinny chodzić w mini. I na do¬ 
datek tak uważają te dziewczęta, 
które interesują się modą, które - 


może założyć ściśniętej w talii i 
bardzo marszczonej od pasa sukien¬ 
ki, choćby był to jedyny i absolutny 
przebój sezonu. Ta, która jest bar¬ 
dzo niska będzie nosiła . spodnie 
bez mankietów, choćby mankiety 
były na samiuteńkim „świeczniku" 
mody. To jest zrozumiałe i - mam 
nadzieję - oczywiste. 

I jeszcze druga sprawa. Równo¬ 
rzędnie jest modnych wiele rzeczy, 
często różniących się znacznie, od¬ 
miennych w stylu. I tak można by 
wymalować np. 15 modeli sukie¬ 
nek - każda inna i każda super- 
modna. A wiadomo, ie każda z 
Was może sobie pozwolić na jed¬ 
ną, no, najwyżej na dwie. Więc też 
trzeba wybrać, a z reszty zrezygno¬ 
wać, potraktować je jedynie jako 
ładne obrazki. 


























TELEWIZJA 

NIEDZIELA 

9.00 Pr. 1. TELEFERIE: - Film 
fabularny prod. czechosłowac¬ 
kiej pt. „Mytsolów-Ssubienics- 
nik i inne". 

15.00 Pr. II. NIEDZIELA Z 
PRZYJACIÓŁMI. 

PONIEDZIAŁEK 

9.00 Pr. I. TELEFERIE: - O 
■porcie. 

WTOREK 

9.00 Pr.l. TELEFERIE: - „O 
tiarach, magiach i zabobo- 

18.00 STUDIO TELEWIZJI MŁO¬ 
DYCH 

ŚRODA 


17.00 Pi. II. ,, Audytorium 
Moktimum :*' - Porażki i suk¬ 
cesy w pracy naukowej. 

17.20 PORADNIA MŁODYCH: 
- Praca nad wfasnq osobowoi- 
ciq, Jak pokonać nieśmialoić. 
Spotkanie x psychologiem. 

CZWARTEK 

9.00 Pr. I TELEFERIE: - Bal 
kapitański na pokladsie „Ste- 
lana Batorego" i udziałem 
dzieci ze szkól w Gdyni i 
Gdańsku. 

PIĄTEK 

9.00 Pr.l. TELEFERIE: - „Czy 
cyrk zasypia na zimę?" - łilmy 
i wiersze o cyrku. 


9.00 Pi.l. TELEFERIE: - XXI 
wiek - luturologia w różnych 
dziedzinach życia. 


17.OS SOBOTA MŁODYCH - 
Orkiestra Przyjaźni - symfo¬ 
niczna orkiestra ze Zgorzelca 
złożona z uczniów polskich i 
niemieckich. 

RADIO 


10.00-11.00 Pr. IV. Koncert 
symfoniczny dla Klubu Młodych 
Miloiników Muzyki. 

11.00-11.20 Pr. I. „Wszystko 
to mieszka we mnie" - słu¬ 
chowisko Wondy Majerówny. 

13.00-14.00 Pr. IV. „Mario 
i czarodziej" - słuch, wg To¬ 
masza Manna. 

1S.00-1S.30 Pr. II. „Dziwny 
świat, obcy świat" — słuch, wg 
opow. A. Szalimowa. 


PONIEDZIAŁEK 

11.00-11.30 Pr. IV. „Barok - 
epoka przeciwieństw" - montaż 
literacki dr. J. Pelca. 

13.50-14.20 „Porgy and Bess" 
Gershwina - oudycja muzycz- 

n °15.00-15.40 Pr. II. RADIO - 
FERIE: - Wakacyjne aktualnoś¬ 
ci - Lody. lody - Zimowy wie¬ 
lobój - Spotkania z przeszłoś¬ 
ci prof. dr Kazimierza Micha¬ 
łowskiego - „Nawiedzony dom" 
- ode. 7. 

16.25—14.30 Pr. II. „Rodzinny 
tor przeszkód**. 


WTOREK 

11.00-11.30 Pr. IV. „Trochę o 
zapomnianych" - montaż poe¬ 
tycki w oprać. Elżbiety Hartwig. 

13.50-14.20 Pr. IV. „Dlaczego 
przebiegajq reakcje chemicz¬ 
ne?" aud. w opr. Marty Jurow- 
skiej-Wernerowej. 


15.00-15.40 Pr. II. RAOIO- 
FERIE: - Wakacyjne aktualnoś¬ 
ci - Łowcy dźwięków „Nawie¬ 
dzony dom" ode. 8. 

15.40-16.00 Pr. II. STUDIO 
SŁONECZNIK: - Co nas śmie¬ 
szy, co nas cieszy - Przeczytaj 
sobie sam - Śnieżne hece. 


ŚRODA 

11.00-11.30 Pr. IV. „O poezji 
Skamandra" - montaż lit. R. 
Matuszewskiego. 

13.50-14.20 Pr. IV. „Barok 
epoka przeciwieństw" - 
aud. dr J. Pelca. 

15.00-15.40 Pr. IV. RADIO- 
FERIE: - Wakacyjne oktual- 
ności - Kotylion dla każdego 
- Zimowy wielobój - Spotko- 
nia z przeszłeśctq prof. dr. K. 
Michałowskiego - „Nawiedzo¬ 
ny dom" ode. 9. 


11.00-11.30 Pr. IV. „Kto służy 
człowiekowi?" (aud. dla kla¬ 
sy IV lic.). 

13.50-14.20 Pr. IV. „Trochę o 
zapomnianych" - montaż poe¬ 
tycki w oprać. E. Hartwig. 
15.00-15.40 Pr. II. RADIO- 
FERIE: - Wokocyjne aktualnoś¬ 
ci - Białe salari - „Nawie¬ 
dzony dom" ode. 10. 


PIĄTEK 

11.00-11.30 Pr. IV. „Treść i 
lorma" - aud. Andrzeja 
Schmidta z Cyklu Koncerty 
Szkolne z Opola. 

13.50-14.20 Pr. IV. „O poezji 
Skamandra" - montaż literac¬ 
ki R. Matuszewskiego. 

15.00-16.00 Pr. II. RADIO- 
FERIE: - Wakacyjne aktualnoś¬ 
ci - Zimowy wielobój - (fi¬ 


li. 

15.40-16.00 STUDIO SŁO¬ 
NECZNIK: - Co nas śmieszy, 
co nas cieszy - opowieści So¬ 
kolego Oka - Słoneczna Dy¬ 
skoteka. 


SOBOTA 

11.00-11.30 Pr. IV. Audycja z 
cyklu „Rodzina". 

13.50-14.20 „Kto służy czło¬ 
wiekowi?" (aud. dla kl. IV 
lic.). 

15.00-15.40 RAOIOFERIE: - 
Wakacyjne oktualności - Za¬ 
praszamy do nas - „Nawie¬ 
dzony dom" ode. 12. 


Polskie Radio i Telewi¬ 
zja zastrzegają sobie moż¬ 
liwość zmian w progra¬ 
mie. 
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GPd ETA MŁLOłWMMÓW 

Redaguje: LECH NOWICKI 


Co to jest 
LYRIC0N? 

Tyti/don leniu pisałem u Michale Ur¬ 
baniaku i jego bogatym instrumen¬ 
tarium. Najwięcej miejsca poświęci¬ 
łem skrzypcom, głównemu instru¬ 
mentowi wielkiego jazzmana. Osta¬ 
tnio jednak pan Michał coraz częś¬ 
ciej gra na lyrieonie. instrumencie 
dętym połączonym •/. konsoleta synte¬ 
zatora. ..I.yricon zastępuje mi sakso¬ 
fony — mówi Michał Urbaniak. Jest 
to instrument par exeellence elektro¬ 
niczny. ale można osiągnąć na nim 
etefcty typowe dla instrumentów a- 
kuslycznych. Ustami kontroluje się 
dynamikę, barwę tonu. wysokość 
dźwięku. Sądzę, że jest to przełom w 
instrumentach elektronicznych. Jeśli 
instrumenty elektroniczne będą u- 
doskonalane w tym kierunku, muzy¬ 
cy będą mieli większą możliwość 
kontrolowania elektroniki. Lyricon 
jest instrumentem elektronicznym, 
lecz brzmienie jego jest najbardziej 
ludzkie ze wszystkich instrumentów, 
jakie słyszałem'. 


Serdecznie prosimy o zamieszczenie zdjęcia piosenkarza czechosłowacko 
po JOZEFA LAUFERA. Przez swój występ w Studio 2 na pewno zdobi/ 
sobie wielu sympatyków. 7. póry serdecznie dziękujemy. 

Grupa młodzieży z Radomiu 



Gdzie ci mężczyźni? 


styczniu 1681 roku. o więc 295 
lot temu, w zomku Soint-Ger- 
moin odbyło się _ premiero 
„Triomphe de romour", czyli „Triumfu 
miłości", pierwszego baletu z udziałem 
kobiet. Było to wielkie wydarzenie! 
Żeńskie role powierzano bowiem dotąd 
tancerzom zwanym „travestis" (prze¬ 
brani). Panna La Fonteine. pierwsza 
„królowa tańca", wykonolo w owym 
przedstawieniu partie solowe. Już nie¬ 
bawem pojawiły się pierwsze konkuren¬ 
tki - panny: Carre, Leclerc i Pesant. 

Dwieście lat później przyszła na 
świat Anna Pawłowa. Wątła, chuda 
dziewczyna nie miała łatwego życia. 
Ukończyła jednak szkole baletową i w 
wieku lot 18 zadebiutowała na scenie 
Teatru Maryjskiego, odnosząc ogrom¬ 
ny sukces. Sześć lat później była już 
solistką. Potem zaangażował ją do 
swoich Baletów Rosyjskich słynny Dia- 
gilew. „Pawłowa jest tym dla tańca, 


czym Racine dla poezji, Poussine dlo 
malarstwo i Gluck dlo muzyki" - pisali 
krytycy. Oddano bez reszty sztuce, zo 
najbardziej wypróbowanych przyjaciół 
uważało kwiaty, ptaki i zwierzęta. Te¬ 
rier Poppy objechał z niq niemal cały 
świat. Inne nazwiska. ...Duncan. Ula¬ 
nowa i Margot Fonteyn, o w zasadzie 
Peggy Hookham, bo tak brzmi jej 
prawdziwe nazwisko. Największa tan¬ 
cerko klasyczna naszych czasów żeg¬ 
na się w tym roku ze sceną. Debiuto¬ 
wała rolą Odetty w „Jeziorze łabędzim" 
Piotra Czajkowskiego. Miała wówczas 
zaledwie szesnaście lat! Właśnie w tej 
roli oklaskiwaliśmy jq w Warszawie. 
Sama doskonałość! 

I tak oto od roku 1681 dobrnęliśmy 
do czasów najnowszych. Nie ulega 
wątpliwości, że panie, choć wystarto¬ 
wały po mężczyznach, dominują obec¬ 
nie na scenie, a szkoły baletowe na¬ 
rzekają na brak kandydatów płci mę¬ 
skiej. 


D OBIEGA końca jedna z najwięk¬ 
szych imprez jazzowych w na¬ 
szym kraju - OLD JAZZ ME- 
ETING. Przez dwa dni najlepsze zespoły 
grające jazz tradycyjny walczyły, już 
po raz dziesiąty, o zaszczytne i cenne 
trofeum - ZŁOTĄ TARKĘ. Kto ją zdo¬ 
był, dowiecie się za tydzień. Ze „Sto¬ 
doły", gdzie odbywały się przesłucha¬ 
nia konkursowe, przenosimy się teraz 
do Sali Kongresowej. W koncercie ga¬ 
lowym zapowiedzieli swój udział: zna¬ 
komita tarcistka (?) (gra no tarce) Be¬ 
ryl Bryden, weteran kornecista Wild 
Bill Davison, pamiętający czasy legen¬ 
darnego Louisa Armstronga oraz zes¬ 
poły: Mikę Wesbrook's Brass Band z 
Wielkiej Brytanii, Jazz Lips z RFN, Jazz 
Union i Gunnar Sil ja - Bloo Nilson 
zc Szwecji. Nie zabraknie oczywiście 


JAZZ, JAZZ 
JAZZ... 

czołowych polskich jazzmanów i zespo¬ 
łów. W Sali Kongresowej usłyszymy: 
Big Band Teatru na Targówku, Chał- 
tutnika, Danutę Rinn (!), Jazz Carriers, 
Old Metropolitan Band, Trio Mieczy¬ 
sława Mazura i Old Timersów. Ten 
ostatni zespół mieliśmy okazję podzi¬ 
wiać wczoraj w nocy na specjalnym, 
jubileuszowym koncercie. Przypomnę, ie 
Old Timersi aż trzy razy zdobywali 
główną nagrodę „Złotą Tarkę". 






























£Zi^ 

NIE 
ZA PÓŹNO? 

M IAŁAM w podstawówce kole- I 
żankc /. równoległej klasy — I 
Kazię. Ni dobra, ni zła uczeń- I 
oica, taka sobie, przeciętna. Może | 
wcale nie zasługiwałaby na uwagi;. I 
gdyby nie jej niesamodzielny (a mu- | 
że rozleniwiony) charakterek. Wła- I 
sc i wie nic nie umiała zrobić sama. I 
..Ela, daj spisać to zadanie. Jurek. I 
pokaż wypracowanie". Zęby sama I 
się wysilić, pokazać, że leż to I 
potrafi, zwyciężyć swe lenistwo, a z I 
czasem przyzwyczajenie — legi) w I 
ogóle nie próbowała! Było jej z tym U 
dobrze, ale nie tylko jej. Koleżanki | 
też czerpały z tego korzyści. Najeżę- | 
ściej odbywało się to w ten sposób: | 
Kazia zaczynała niewinnie: —* Doro¬ 
tko, przyjdź dziś do mnie, mam nowe I 
nagrania, posłuchamy płyt i wyżer- i 
ka będzie, ale dasz mi odpisać ..po- J 
Inka?” 

Dorota czy inna koleżanka zgadza- i 
ły się na to chętnie. Z czasem prze- [ij 
kształciły Kazię w gońca, kasjera, se- jjj 
kretarza, a nawet ..straż przyboczny", i 
stawiając warunki, że dadzą jej * 
przez tydzień odpisywać lekcję, jeśli 
pójdzie wieczorem z jedną z nich do 
krawcowej, bo ciemno, do sklepu po 
zakupy itp. 




Koidy majdiie lu coś dlo litbii. Oiiiiaj - 
kilko zadań na spoituegawciość. Rzeczywiici* 
- dlo kaidego. 

Jeśli w czasie zimowych ferii znajdziecie tro¬ 
chę czasu, pomyślcie nad propozycjami Wa¬ 
szych zadań i przyślijcie je do redakcji, zazna- 
czojqc no kopercie obok adresu: „Pomysł do 
Abrokadabry". 


Życzę Wam dobrego odpoczynku i dużo sypkiego śniegu 
w czasie ferii. 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 



Nie każdy trapez można rozciąć na cztery równe mole tra- 
peziki. Ale ten oto trapez, przypominający młotek w przekro¬ 
ju, możno po chwili zastanowienia zupełnie łatwo podzielić 
no cztery jednakowe trapezy prostokątne. Spróbujcie! 


Na posól' było fajnie. Koleżanki 
były zadowolone i Kazia była zado¬ 
wolona. Koleżanki odrabiały lekcje. . 

Kazia wykonywała za nic inne obo¬ 
wiązki. jak odwiedzanie krawców 
i dokonywanie zakupów. Ale co tam. 
lepiej stać w zatłoczonym sklepie, 
ściskać w garści czyjeś pieniądze (by 
nie zginęły), kłócić się. że ktoś tam 
wszedł bez kolejki — ale lekcje mieć 
/. głowy!!! 

I rzecz toczyłaby się dalej, Kazia 
pozostałaby tą głupiutką dziewczyn¬ 
ką. bez własnego zdania, oddaną bez 
reszty koleżankom, gdyby nie waka¬ 
cje 1974 roku. Poznała wtedy na o- 
bozie harcerskim wiele nowych ko¬ 
leżanek, poznała też chłopaka, który 
— jak jej opowiadał — jest jednym 
z najlepszych uczniów w LO. Został 
jej prawdziwym przyjacielem. Pra¬ 
wdziwym — bo gdy przypadkiem u- 
słyszał o złych nawykach Kazi (na¬ 
wiasem mówiąc, plotkowały o tym 
koleżanki z klasy), pomógł jej w icłi 
zwalczeniu. Od tej pory minął jeden 
długi rok. 

Właśnie wczoraj zobaczyłam ją 
wracającą ze szkoły, roześmianą. 
„Wiesz — powitała mnie — dziś w 
związku z VII Zjazdem wywoływano 
na apelu tych, którzy przepracowali 
najwięcej godzin społecznych i osią- j 
gnęli dobre wyniki w nauce. Mnie 
wywołano pierwszą..." 

Więc jednak umiała siebie zwycię¬ 
żyć, umiała pokazać, że zrobiła coś 
własnoręcznie, a nie przy pomocy 
koleżanek. Tylko czy aby nie za póź¬ 
no? 

Barbara Gruszka 

r -- C zeł ad ś | 



Prawy obrozek różni się od lewego tylko pięciomo niewiel¬ 
kimi szczegółami. Iwoje zadanie polega nie tylko na ich od- 
szukoniu, ale tokże na określeniu, co jest niewłaściwego w 
zachowaniu się chłopca no rysunku. 





Oto zadanie no próbę dedu¬ 
kcji, którą posługiwał się w 
swoim działaniu słynny detektyw 
Sherlock Holmes. Na lewym gór¬ 
nym obrazku widzimy taniec 
przy ognisku. Wiadomo ponad 
wszelką wątpliwość, że tańczący 
to jeden z trzech osobników 
znajdujących się na pozostałych 
trzech obrazkoch. Czy potrafisz 
wskazać bezbłędnie - który? 


Zo czosów mojego dzieciństwa magowie latali na latających 
dywanach, potem weszły w modę samoloty i sterówce. Włośnie 
teraz powraca się znów do tych powietrznych olbrzymów, jako 
do taniego środka transportu. Przyjrzyj się dobrze poszczegól 
nym sterowcom no tym obrazku i powiedz, które z nich sq do- 
klodnie tokie same, jak cień w centrum obrazka. 



ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 

PflOBA SOKOLEGO OKA: 
trzy: lis. hiena. SPRĘŻYNO¬ 
WE WAGI; sztuka udaje się. 
ędy pakunek jesi zbliżony 
kształtem do prostopadłościa¬ 
nu. Haczyki czterech wag za¬ 
czepiamy o pakunek w czte¬ 
rech równych odstępach, u 
wagi zawieszamy np. na kiju 
od szczotki. Suma wskazań 
poszczególnych wag da nam 
wagę całkowita pakunku. 


POMYŚL ! TNIJ! 



To zadanie wyszukałem w 
starej matematycznej księdze, 
pisanej na pergaminie. Ten 
szcśeiokąt trzeba podzielić 
(dwoma sposobami) na dwa¬ 
naście jednakowych czworo¬ 
kątów. Zadanie jest w zasa¬ 
dzie proste, ale wymaga tro¬ 
chę pomyślunku. 


KTO DŁUŻEJ? 

Dwój uczniowie szkoły me 
tolowej dostoli następujące 
zadania: pierwszy miał uciąc 
9 kowołków po 15 cm długo¬ 
ści z pierścienio żeloznego o 
obwodzie 2 metrów. Średnico 
materiału wynosiło 2 cm. Dru. 
gi uczeń miol z prostego prę- 
to o takiej samej średnicy 
moteriału uciąć 10 kowołków 
o tokiej samej długości jok 
pierwszy uczeń. Ale drugi u- 
czeń zażądał więcej czasu no 
wykononie swej pracy, bo 
przecież mo więcej cięć. Czy 
rzeczywiście? 



11) ANGORA, 14) NIECKA, 17) KA¬ 
TODA, 20) KWARTA, 23) ANU, 
24) TUNIKA, 25) SKRZAT, 26) 
MOA, 27) AROMAT. 28) OBRA- 


1) RAJKA, 2) ZEBRA, 3) NASER, 
4) NARTA, 5) KIOSK, 6) AKTYN, 
12) ERA. 13) TOR, 15) RAK, 16) 
ZMUDA. 18) PALIK, 19) OTARU, 
20) TARKA, 21) IWONA, 22) 
AKTYW. 


okapi, strtykwo, mtiyea. Pionowo - 
hipopotam, świersici, tójko. kąci¬ 
ka, łbik, łkop, owca. 


Bony kłiqikOW* wylosowali: 

Boiena Filipiak — Olsstyn; loro- 
staw Jońciyk - Dęblin; Anno Ko- 
nubik - Bydgosict; Morieno 
Krakowska - Plokowice; Ciastowa 
Kraśnikiewict - Ziemilowice; Bar¬ 
bara Pociła — Pabianice; Miro¬ 
sław Serwin - Parciew; Eltbieta 
Siepietowsko - Siklorska Poręba; 
Alicja Simuc - Rogoźnica; Groty- 
na SiuberT^TJbl!^™ 


Priestawiajqc litery w każdym i 
podanych wyraiów, ulói nowe wy- 
raiy i wpisi je do diagramu kny- 
iówki. Litery i kratek ponumero¬ 
wanych w prawym dolnym rogu. 
wypisane w kolejności od 1 do 33, 
utwortq hoslo - roiwiqianie io- 
dania. Wypisi je na kartce poci- 
towej i pneślij w ciqgu 7 dni od 
daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych", Mokotowska 24, 
00-561 Worsiowo, „Zadanie pre¬ 
miowane nr 69". 

Prawidłowe roiwiqionio weimq 
udział w losowaniu bonów ksiqi- 

POZIOMO* 

1) BAJKAŁ, 4) KROSTA, 7) WAR, 
8) SWETER, 9) MONTER, 10) ATE. 


jak rozwiały się świece malw i wiśnie, a za wiśnią poważne 
sosny lasu. Jest blok, za nim drugi blok, za tym drugim trzeci, 
dziesięciopiętrowe, z identycznymi balkonami, z prostokątami 
szyb, już wieczór, więc zapalono światło. Tamte okna, tak, 
tamte okna, wiem, że nie powinnam, ale spojrzę w nie raz 
jeszcze, niech to będzie ostatni raz, na pożegnanie. 

- Magdzioł... 

- No? 

- Nie: „no", tylko: „proszę", dobre maniery jeszcze niko¬ 
mu nie zaszkodziły. Mam coś dla ciebie. Dostaniesz, jak 
zgadniesz co. Zgadujesz? 

- Czekolada? 

- Niewypał. 

- Japonki? Pisałam do ojca, żeby... 

- Pudło. 

- Rakietki do badmingtona? 

- Nie. 

- Oj, daj mi spokój! 

Gdzieś blisko, bardzo blisko jest znajoma twarz. Gdybym 
mogła zamknąć na moment oczy, zobaczyłabym Wieśka, tak 
jak go widziałam pierwszego dnia wiosny. Ale nie mogę zamk¬ 
nąć oczu, bo Jurek mnie męczy swoimi zagadkami. 

- Możesz mi nic nie dawać. Nie znoszę zagadek. 

- Nie znoi dalej. Ale żebyś nie żałowała. 


- Nie będę. 

- Daj słowo, Magdzioł, że nie będziesz. 

- Słowo. 

- W takim razie proponuję ci spacer nad jezioro. 

- Teraz? Po nocy? Jest zupełnie ciemno - wtrąca z boku 
mama. - Pójdziecie jutro. 

- Pójdziemy tam teraz. I ty pójdziesz z nami. 

- Nie chcę, żeby mnie komary zżarły - broni się mama. 

- Mamy sporo spraw do obgadania - wspiera obronę ma¬ 
my ojciec. - Skoro koniecznie musicie, idźcie sami. Wiesz 
Janko, dzwoniła do mnie pani Zofia. Prosiła, żeby ci prze¬ 
kazać... 

Poszliśmy - przez sosnową żywiczną ciemność, po suchej, 
piaszczystej dróżce, aż do tego miejsca, gdzie sosnowy las 
zastępowały nieśmiałe brzozy bielejące w mroku i suche ol¬ 
szyny. No niebo wytoczył się księżyc i na jeziorze położył 
drgającą, srebrną drogę. 

- Masz - Jurek wsunął mi do ręki niedużą paczuszkę. 

- Co to? 

- Nie wiem. Może rakietki do badmingtona, a może ja¬ 
ponki. Rozwiń, to się dowiesz. 

Rozwinęłam szary papier, w środku była książka. Nieduża, 
zniszczona, z oślimi uszami i z plamą od długopisu. Paran- 
dowski „Mitologia". 

- Eee, ja to czytałam - rozczarowałam się. 


Rzecz była w stylu mego brata - pogonić kogoś kilometr 
lasem w nocy, żeby na brzegu jeziora, w zimnym lśnieniu 
księżyca, obdarować go zniszczoną, zaczytaną książką. 

- Trudno, on najwidoczniej tego nie wie. 

- Kto? - zapytałam bez tchu. 

- Twój kolega, no, ten od wyścigówki, jak mu tam? Pro¬ 
sił, żebym ci to oddal, jak się zobaczymy. Myślałem, że się 
ucieszysz, a sceneria, którą dla ciebie wyczarowałem, sama 
przyznasz, Magdzioł, ponad wszelkie pochwały. 

Księżyc wędrował ciągle ponad jeziorem, a ja stałam bez. | 
ruchu, trzymając ostrożnie książkę. Może nie wszystko skon 
czone? Ta książka jest znakiem, czymś więcej, niż list, dowo 
dem, że nie tylko ja wspominam to, co przeszło, prośbą, że¬ 
bym nie zapomniała. 

- Swoją drogą, wcale bym się nie zdziwił, gdyby teraz z 
trzcin wybiegła jakaś nimfa albo satyr przecwalował na koź¬ 
lich kopytkach. Ale ocknij się z zadumy Magdzioł, i uciekajmy. | 
Mama miała rację, komary żrą niemiłosiernie. 
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Czy to prawda, że ważki majq tylko ten jeden, jedyny 
dzień życia, żeby się wylatać, nacieszyć słońcem, po- 
kolysać na aksamitnych kolbach tataraku, zatańczyć owadzi 
taniec z innymi ważkami? Jeżeli naprawdę tak jest, to nie¬ 
sprawiedliwie, nie wolno, żeby coś kończyło się wtedy, kiedy 
się właściwie wcale nie zaczęło. 

Niesprawiedliwie... 

Jak każdego innego dnia wracam przez rozgadane trzciny, 
w najbardziej grząskich miejscach ktoś nieznany a miłosier¬ 
ny rzucił ścięte pnie sosertek, spod stóp tryska żółta, ohydna 
woda, nie wiem czemu, ale wydaje mi się, że ona jest mart¬ 
wa. Umarła woda. Czy woda w ogóle może umrzeć? 

Jak każdego dnia przypomniałam sobie wszystko od po¬ 
czątku, spokojnie, starałam się oglądać siebie niby kogoś 
obcego. Tylko nic z tego nie wychodzi, trudno powiedzieć o 


swoim postępowaniu: nie tak głupio, dziecinnie, dennie. Skąd 
mogę wiedzieć, czy drugi raz nie postąpiłabym tak samo: głu¬ 
pio, dziecinnie, dennie? Nie postąpiłabym. Nie wiem. Chyba 
tak. Może nie. 

- Chrząszcz brzmi w trzcinie — powtarzam niemądrze, że¬ 
by odpędzić dręczące myśli. Przelacialy trzy pstre przepiórki 
przez trzy szare kamienice. 

Już sq. Już przyjechali, ojciec i Jurek, bo dzisiaj jest pią¬ 
tek, piątek przed wolną sobotą. 

- Myślałem, że się nie dostaniemy do pociągu - narzeka 
ojciec. - Oczywiście wszyscy wyjeżdżają na zieloną trawkę, 
istny owczy pęd. 

- Z nami na czele. 

- To zupełnie inna sprawa... - Widać, że ojciec chciałby 
zaprzeczyć z oburzeniem i wytłumaczyć Jurkowi, na czym po¬ 
lega inność ich wyjazdu, ale nieoczekiwanie macha ręką. - 
Niech ci będzie, że z nami na czele. 

- My, nieszczęśliwi mieszkańcy zatłoczonych aglomeracji 
miejskich, instynktownie uciekamy od betonu, spaKn, char¬ 
czących hydroforów. To powiedziawszy oświadczam uroczyście, 
że nie czuję się nieszczęśliwy jako mieszkaniec wymienionej 
aglomeracji. 

- Jednak kontakt z naturą... 

- Chciałeś powiedzieć, tato, z muchami. 


W istocie muchy mimo wieczoru krążą całą chmurą, bzy¬ 
kają denerwująco, przysiadają to tu, to tam. 

- Synu, ty wszystko potrafisz popsuć. Po swoim odezwaniu 
muchy wydają mi się o wiele bardziej dokuczliwe niż przed 
chwilą. 

- Oto jest potęga sugestii - chełpi się Jurek i mruga do 
mnie. 

Ostatnio byliśmy w bardzo dobrych stosunkach i mam wra¬ 
żenie, że jesteśmy nadal. Brat przestał mnie nazywać Lukre¬ 
cją, Ofelią, Julią i dokuczać przy każdej okazji, zrobił się zu¬ 
pełnie miłym starszym bratem, mam wrażenie, że coś wpły¬ 
nęło na wysłodzenie się jego charakteru. To coś ma na imię 
Danuta i jest zupełnie miłe. Mnie się także podoba. 

- Uważam jednak, że wprowadzenie wolnych sobót wyma¬ 
ga przemyślanego zaplecza komunikacyjno-rekreacyjnego. 
Chodzi o to, żeby wolny czas był spożytkowany sensownie, a 
nie stracony na koszmarne gniecenie się w przepełnionym 
pociągu i koszmarne wystawanie w kolejce do stolika w re¬ 
stauracji, gdzie można zjeść wyłącznie koszmarny bigos. 

- Racja, tato. Święta racja. 

- Przy tej rozmowie - do pokoiku wynajętego u gospoda¬ 
rzy, do serwatkowych woni, maciejki za oknem i krążących 
niezmordowanie much - przywędrował nasz daleki dom. Nie 
ma już tego niedużego okienka z krzyżem ramy, zniknęło, tak 

Ciąg dalszy na str. 7 




























































































































